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    Przez wiarę Abraham okazał posłuszeństwo wezwaniu, aby wyruszyć na miejsce, które miał otrzymać w dziedzictwie. Wyruszył, nie wiedząc, dokąd zmierza. Przez wiarę przebywał w Ziemi Obiecanej jak w obcej, pod namiotami mieszkając z Izaakiem i Jakubem, dziedzicami tej samej obietnicy. Oczekiwał bowiem miasta opartego na trwałych fundamentach, którego architektem i budowniczym będzie sam Bóg. Przez wiarę również Sara, choć bezpłodna, w podeszłym wieku otrzymała moc wydania potomstwa, gdyż za wiarygodnego uznała dawcę obietnicy. Toteż z jednego człowieka, naznaczonego już śmiercią, zrodziło się niezliczone mnóstwo, jak gwiazdy na niebie i jak piasek na brzegu morza. Wszyscy oni pomarli w wierze i nie doczekali spełnienia obietnic. Ale z daleka je oglądali i witali, wyznając, że są na ziemi obcymi i wędrowcami.


    Hbr 1, 8-13


    

    Uwierzysz,


    Choćbyś wierzył w niewiarę.


    Niewiara


    Jest jak wiara na miarę.


    Daremną,


    Lecz nie na daremno.


    Niewiara


    To także przyjemność.


    Tak mówi Pismo Święte,


    Słowa w nim tkwią niepojęte.


    Tak mówi Pismo Święte


    I niepojęte słowa w nim tkwią.


    A nie napotkać mocy tych słów


    Może byś umiał,


    A choćbyś chciał,


    Nie będziesz mógł.


    Adam Nowak




    Ojcu Świętemu Janowi Pawłowi II

    za zaufanie Bogu i służbę człowiekowi


    Wszystkim, którzy dzielą się wiarą 


Nachor


    Był rześki poranek, gdy zbudzono młodzieńca o imieniu Terach i oznajmiono mu:


    – Wstań. Szybko. Ubierz się. Twój ojciec umiera. Woła cię. Chce z tobą mówić.


    Młody mężczyzna wstał. W pośpiechu potykał się i chwiał. Wkładał lnianą odzież tak, że aż materiał trzeszczał. Chłopak był okazem zdrowia. Budową ciała przypominał gladiatora. Silny i zdrowy. W jego żyłach płynęła gorąca krew młodości. Gdy się ubrał, ugładził zmierzwione włosy i ruszył do namiotu ojca. Silnym ruchem odsunął zasłonę w wejściu i klęknął przy posłaniu. Chwycił dłoń ojca. Nagle poczuł jej chłód. Chciał cofnąć własną rozpaloną życiem ciepłą dłoń, ale się powstrzymał. Spojrzał na rękę gasnącego ojca. Była mała. Skurczona i pomarszczona. Pokryta starczymi plamami. Jak szybko płynie czas – pomyślał. Jeszcze niedawno ta dłoń podrzucała nim jak piórkiem. Walczyła i polowała, a teraz leży bezwładna i stygnąca.


    – Pomóż mi – wyszeptał ojciec. – Chcę pójść z tobą i pokazać ci pewne miejsce. – Starzec próbował unieść się na posłaniu, ale opadł bez życia.


    Terach sprawnymi ruchami owinął ojca w leżące na posłaniu skóry i wziął na ręce, mówiąc:


    

    – Ojcze, zrobimy tak, jak ty robiłeś, kiedy byłem mały.


    Nachor próbował się uśmiechać. Jego stare kości trzeszczały. Wyszli przed namiot. Tu owiał ich przyjemny wiatr. Domownicy podążyli za nimi, ale Nachor dał znak, aby zostali. Ruszyli tylko we dwóch. Nachor patrzył na Teracha, a Terach na Nachora. Po policzkach ojca płynęły łzy. Przez całe życie był silnym mężczyzną. Walczył. Zdobywał. A teraz był jak małe dziecko. Spoczywał na rękach syna zawinięty w skóry. Kołysał się w ramionach młodzieńca, gdy ten podążał na wskazane przez niego miejsce.


    Kiedy znaleźli się na wzgórzu, okazało się, że ojciec jest bardziej zmęczony od syna. Nachor łapczywie chwytał powietrze. Mówił z trudnością:


    – Tu stawiałem ołtarze bogom. Tu żyłem. Tu walczyłem. Tu przyszliście na świat. Tu bogowie wyznaczyli nam miejsce. Chciałem przed śmiercią jeszcze raz spojrzeć z tej góry na okolicę. Całe życie szukałem, który z bogów jest ważniejszy. Który lepszy. Który bardziej nam błogosławi. Moje życie było walką. Odchodzę i przekazuję ci to, co mam. Moją wiarę w bogów i ziemię, którą mi dali. Pragnę, abyś i ty walczył i szukał. Był mężny i dobry.


    Młodzieniec zmieszał się na te wzniosłe słowa Nachora. Nie wiedząc, co ma odpowiedzieć, zaproponował:


    – Ojcze, jeśli chcesz, to pokażę ci całą okolicę.


    Starzec twierdząco skinął głową. Terach obchodził całe wzniesienie, a Nachor patrzył i wspominał swoje życie. Opowiadał synowi o bogach i ludziach. O walkach i pokoju. Wreszcie w cieniu pod rozłożystym drzewem Terach ułożył ojca na skórach. Skierował jego twarz w stronę, gdzie ziemia była najbardziej urodzajna. Nachor trupio bladą dłonią sięgnął pod szatę i wydostał nóż. Jego ostrze zabłysło w oczach Teracha. Marzył o takim za każdym razem, kiedy widział go w dłoniach ojca. W dzieciństwie zrobił sobie podobny z drewna i biegając po polach, wywijał nim i walczył z wymyślonym wrogiem.


    – Weź – zwrócił się do syna Nachor. – Walcz nim. Nim się broń. Nim rób sobie miejsce w świecie. Nim zdobywaj. Niech nasi przodkowie ci błogosławią. A nasi bogowie niech cię strzegą. Niech wskażą tobie i twoim potomkom drogę. – Mężczyzna drżącą dłonią podał synowi nóż.


    Chłopak sięgnął po nóż. Jednak ojciec cofnął dłoń i dodał:


    – Zanim go weźmiesz, pamiętaj, nie walcz dla siebie ani dla czczej chwały, ani dla własnych korzyści. Strzeż wiary w naszych bogów. Chroń nasz lud. Naszą rodzinę. Nasz dom. Naszą ziemię. – Ciężko oddychając, Nachor podał nóż synowi.


    Terach silną dłonią chwycił za jego rękojeść. Pocałował jego ostrze. Wstał i wyciągnął ku górze. Ku niebu. Stał jak wojownik. Gasnące oczy ojca patrzyły na silnego i mężnego syna i się uśmiechały. Nachor był szczęśliwy i spełniony. Młodzieniec, na którego patrzył, niósł w sobie nadzieję na lepsze jutro. Po jego policzku popłynęła łza. Terach ukląkł przed ojcem. Ucałował jego pergaminową dłoń. A nóż schował na piersi.
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Terach


    Po pogrzebie Nachora w sercu Teracha odezwało się wołanie. Na początku było łagodne. Ciche. Jednak z czasem nasilało się. Burzyło budowany przez ojca pokój. Targało sercem. Męczyło. Był zbyt młody, aby je dobrze odczytać. Podjąć. Zrealizować. Próbował je rozpoznać w przesłaniu, które zostawił mu ojciec. Wciąż je słyszał: Pamiętaj, nie walcz dla siebie ani dla czczej chwały, ani dla własnych korzyści. Strzeż wiary w naszych bogów. Chroń nasz lud. Naszą rodzinę. Nasz dom. Naszą ziemię.


    Terach żył zwyczajnie. Nic specjalnego się nie działo. Panował względny pokój. Nie musiał nikogo bronić. Nie musiał walczyć ani przelewać krwi za własny dom i ziemię. Chwilami zazdrościł swemu ojcu, że żył w burzliwych czasach. Terach zajmował się domem i pracą. Polowaniem i naprawami. Tak mijały dni i noce. Tak mijały lata.


    Pewnej nocy Terach miał sen. Z mgły na wzgórzu, na które przed śmiercią zaniósł swego ojca, wyłoniła się postać męża. Jego oblicze niosło w sobie rysy twarzy wszystkich znanych mu wojowników, których spotkał i których podziwiał. Było wysmagane walką. Poranione. Zahartowane. Dzielne i dobre. Najbardziej przypominało oblicze jego ojca. Postać podeszła do niego. Serce Teracha drżało. Mąż przemówił:


    

    – Terachu! Terachu! Nadszedł czas. – Głos brzmiał jak głos tysięcy mężów. Jak głos wojska. Dobywał się ze wszystkich stron. Z wnętrza góry, na której stał. Z nieba. A także z jego serca. – Terachu! Już czas wyruszyć w drogę!


    Terach czuł, że ogarnia go trwoga. To wołanie domagało się jego decyzji. Zmiany. Porzucenia dotychczasowego życia. Cieszyło i przerażało zarazem. Nagle obudził się. Usiadł na posłaniu. Drżał z zimna i trwogi. Wciąż słyszał głos męża. Dudnił wokół głosem burzy, która szalała. Wiatr targał namiotem. Wył. Błyskawice rozświetlały czarne niebo. Zdawało mu się, że uderzający grzmot raz po raz woła: Terachu! Terachu! Już czas! Już czas!


    Gdy doszedł do siebie, otarł spocone oblicze. Odchodzącą na zachód burzę spytał:


    – Co mam czynić? Czego chcecie, bogowie?


    O świcie wstał. Twarz męża wciąż mu towarzyszyła. Jego głos nie opuszczał go. Był przy nim, gdy pracował i gdy odpoczywał. Wolał go i wołał. Brzmiał jak zaproszenie. Czasami uwierał jak kamyk w sandale. Terach uczył się słuchać. Dzień po dniu z kłębiącej się mgły wyłaniał się kształt. Na jawie i we śnie. Ktoś podchodził do niego coraz bliżej i bliżej. Tajemnicza postać była połączeniem tego, co ziemskie – ludzkie, z tym, co niebieskie – boskie. Terach w swym życiu niejedno już widział i przeżył, ale wobec pojawiającej się w snach postaci drżał jak dziecko. Trwoga nie była lękiem. To, co czuł wobec zbliżającej się postaci, było bojaźnią. Jego zmęczone serce jednocześnie drżało i pałało. Przenikała je nowa moc. Siła. Światło. Życie. Z kłębów mgły, którymi szła ku niemu postać, dobywało się coraz wyraźniejsze wołanie:


    

    – Terachu! Terachu! Nadszedł czas! Twój czas! Czas, abyś wyruszył w drogę. Wstań! Wyjdź przed dom. Rozejrzyj się.


    Tak minęła młodość i wiek dojrzały Teracha. Minęły na zmaganiu się z wołaniem, które nigdy go nie opuściło. Które mimo jego starań pozostawało niewyraźnie i niespełnione. Pytał samego siebie i głosu, który go nawiedzał:


    – Mam wyruszyć w drogę? Czy tego chcecie, bogowie? Dokąd mam iść? Czy życie tu nie jest drogą? Co mam uczynić, aby spełnić wasz nakaz?


    Mijały lata. Mijało życie. Czas płynął jak rwąca rzeka. Terach cały czas prowadził walkę wewnątrz swego serca. Jakże inną od walki, którą toczył jego ojciec Nachor. Czasami umęczony tym wewnętrznym zmaganiem mówił do siebie:


    – Ileż bym dał za to, aby wziąć oręż i pójść na wroga. Bronić domu, ziemi i ludu. Ojcze, zostawiłeś mi polecenia, których przez całe życie nie mogłem wypełnić. Nie nadarzała się ku temu okazja.


    W takich chwilach jak ta Terach wyjmował nóż otrzymany od ojca i oglądał go ze wszystkich stron. Do jego oczu nabiegały łzy. Wzdychał ciężko i chował jego błyszczące ostrze na sercu. Szeptał:


    – Bogowie nie dali mi losu wojownika. Jeśli toczyłem jakąś walkę, to tylko w swym sercu.


    Terach przeczuwał, że ta wewnętrzna walka ma sens. Przeczuwał, że jest przygotowaniem. Hartowaniem ducha.


    Pewnego dnia sędziwy już Terach wysunął spod koca kościste stopy i postawił je na chłodnej ziemi. Dźwignął się ciężko i wstał. Kręciło mu się w głowie. Noc kłębiła się wokół niego i w nim. Ruszył w stronę wyjścia. Pomięta tunika wisiała na jego chudym ciele i kołysała się jak zniszczony czasem żagiel. Nic nie pozostało z postury gladiatora. Młodość i siła uleciały jak spłoszony ptak. Wyszedł przed dom. Zapach nocy płynął na niewidzialnych skrzydłach wiatru. Znów poczuł obecność tajemniczej postaci. Czuł, że jest blisko. Była za nim. Była przed nim. Była w nim.


    Terachu! – wybrzmiał głos bez słów. Głos wiatru i woni nocy. Głos ciszy. Wszystko, na co patrzysz, wszystko, co budowałeś, co zbierałeś i gromadziłeś, pozostawisz. Opuścisz wszystko, w czym pokładałeś nadzieję. Wszystko, co dotąd było radością twoich sędziwych oczu. Terachu! Wszystko!!!


    Starzec zadrżał. Owiał go boleśnie zimny wiatr. Przeniknął do duszy i najintymniejszych uczuć. Patrząc w kłębiącą się noc, zadawał pytania:


    – Co jest? Co ze mną? Czy to starość mąci mi w głowie? Czy ktoś mnie woła? Kim jesteś?! – krzyknął, rozdzierając ciszę. Jego głos zadrżał i zgasł. Po chwili ponownie wyszeptał:


    – Kim jesteś, głosie?! Czy to moje niespełnione marzenia i tęsknoty przyodziały się w postać i wołają mnie? Czy tracę rozum? – Terach westchnął boleśnie. Kościstymi palcami rąk przetarł pergaminową skórę twarzy, jakby chciał się otrząsnąć z napierających na niego myśli. Spojrzał na ręce i przypomniał sobie starcze dłonie swego ojca Nachora. Obejrzał je dokładnie ze wszystkich stron. Były takie same. Stare. Pokryte plamami. Wychudłe. Uchodziło z nich życie. Z kieszeni na piersi wydobył lśniący nóż i z trudem uniósł go ku górze. Ku czarnemu niebu. Wyszeptał:


    – Czemu męczycie mnie przez całe życie? Wybaczcie, że ja, pył przydrożny, ośmielam się żądać. Powiedzcie jasno i wyraźnie. Czy dla wypatrującego śmierci starca macie jakieś zadanie? Bo jeśli nie, to odejdźcie! Pozwólcie mi dopełnić reszty mych dni w spokoju!


    Głos Teracha zabrzmiał identycznie jak głos męża, który nawiedzał go przez całe życie. Jego oblicze stało się podobne do oblicza wysmaganego walką. Umęczone zmaganiem o poszukiwanie światła. Poczuł, że jego trud nie poszedł na marne. Że on też, choć zupełnie inaczej niż jego ojciec Nachor, toczył walkę. Dotarło do niego, że jego zmaganie było przygotowywaniem go do podjęcia decyzji, która ocali jego dom, jego ziemię, jego lud. Znów powróciło przesłanie ojca. Brzmiało mocno i dodawało mu odwagi: Pamiętaj, nie walcz dla siebie ani dla czczej chwały, ani dla własnych korzyści. Strzeż wiary w naszych bogów. Chroń nasz lud. Naszą rodzinę. Nasz dom. Naszą ziemię. 


    Stał w bezruchu. Nasłuchiwał szeptów nocy. Jego tunika kołysała się na wietrze. Czekał odpowiedzi. Nagle pod zamkniętymi powiekami ujrzał samego siebie. Był młodzieńcem. Wróciło uczucie tamtej siły. Tamtego entuzjazmu. Tamtego zapału. Zapach młodości zdawał się wypływać ze wspomnień i ogarniać starca. Napełniała go tamta radość. Tamta lekkość bytu. Sprawność ciała. Moc ducha.


    – O! – jęknął. – Ile bym dał, aby wrócić do tamtych dni. Ile otworzyłbym drzwi, których z lęku nie otworzyłem. Ile dróg bym przemierzył, na które nie wkroczyłem. Ile pokonałbym w sobie słabości, których nie pokonałem. Ile bym zbudował światów, których nie zbudowałem. – Otworzył oczy. Spojrzał na pokryte starczymi plamami dłonie. Obejrzał je jak podróżnik mapę. – Tak! – powiedział zdecydowanie. – Mój czas minął. Serce się rwie, ale ciało gaśnie. –Westchnął boleśnie i wyszeptał: – Wybaczcie, bogowie, że ośmielam się niepokoić was moimi nocnymi rojeniami. Ja, stary człowiek, czuję, że choć życie moje dobiega końca, to droga jeszcze się nie kończy. Dajcie staremu człowiekowi mądrość.


    Chłód nocy przebiegał po starych kościach Teracha. Był jak dotyk śmierci i życia. Nagle nawiedziła go myśl: A może to śmierć mnie woła? Nie!


    Odpowiedział samemu sobie:


    – Wyraźnie czuję, że zbliża się nieuniknione, które niesie zmianę.


    Patrzył na otaczający go świat, który zdawał się rozpadać na jego oczach. Nieznana mu dotąd siła odrywała go od tego, co całe życie budował. Czuł, że nadciąga dzień rozłąki. A wszystko układało się w drogę, która biegła zza horyzontu i ścieliła się u jego starych stóp. Droga była jak wołanie. Jak zaproszenie. Czuł, że tylko od niego zależy, czy na nią wkroczy. Wołały go wszystkie niespełnione w młodości marzenia. Plany. Niepodjęte decyzje. Przez całe stabilne i przewidywalne życie tęsknił za przygodą. Za nieznanym. Tęsknił za podróżą życia. Za lękiem wyruszenia ku nowemu. Nie mógł się nadziwić, że to wołanie dobywa się z jego ledwie kołaczącego się starego serca.


    – Nie jest za późno? Może to zaproszenie w ostatnią podróż? – zapytał czarnego nieba i swoich starych dłoni. Wspomniał twarze najbliższych. Czasy i miejsca. To, co miał, i to, czego mu brakowało. Ważył światy. – Przez całe życie czekałem na pewność, ale ona nigdy nie nadeszła – kontynuował. – Może jej brak jest darem? Wyczekując jej, zestarzałem się. Od pewnego czasu bałem się, że zamiast niej pierwsza nadejdzie śmierć. Co mam uczynić? Wciąż nie jestem pewien i raczej nigdy nie będę. Bałem się, że owo wołanie jest moim wymysłem. Poszukiwaniem przygody. A może też pochodzić od złego, który chce wystawić mnie na pośmiewisko. Zburzyć to, co przez całe życie budowałem. Może zły chce wyprowadzić mnie wraz z ludem w pole? Prawda jest taka, że wołanie nigdy mnie nie opuściło. Stało się moim najwierniejszym przyjacielem. Wypalało mnie, jak wypala się złoto w tyglu. Kształtowało. Przygotowywało. Jeśli było i wciąż jest, to znaczy, że nie jest nadaremne. Jeśli nie spróbuję, nigdy się nie dowiem. Nie wiem, czy zostając, przegram, czy wygram? Nie wiem tego także, co stanie się, gdy wyruszę.


    Terachem miotały wątpliwości. Roiły się. Przekrzykiwały. Po chwili zatrzymał kłębiące się jak węże pytania i powiedział do samego siebie:


    – Nie dowiem się, dopóki nie spróbuję. Pójdę za głosem serca. Chleba mam pod dostatkiem. Nie muszę przed nikim uciekać. Nie muszę sobie i innym niczego udowadniać. Dobrze mi w Ur. Wiem, że jeżeli nie wyruszę, nie dowiem się, kto i po co mnie woła.


    Mijały dni i tygodnie. Pytania uderzały w Teracha jak nagły wiatr. Nocami męczyły go sny o drodze rozścielonej pod jego stopami. Na początku bał się tego wołania, bo wydawało mu się mgliste i niewyraźne. Gdy dzielił się nim z innymi, ci wytaczali argumenty przeciwko wyprawie. Jednak nie uciszały one wołania. Z czasem przerodziło się ono w pragnienie serca.


    Pewnej nocy wstał. Umył pooraną zmarszczkami twarz. Ugładził siwą brodę. Jeszcze raz przyjrzał się uważnie starym dłoniom i nogom. Z trudem wdrapał się na wzgórze, gdzie od swego ojca Nachora otrzymał pouczenie i nóż. Wyjął go. Uniósł ku niebu i wyszeptał:

    – Nadszedł mój czas. Jestem gotów do walki. Wyruszę w drogę.


    Potem długo siedział pod starym drzewem i patrzył na wschodzące słońce. Jego blask rozlewał się po okolicy i odsłaniał urodzajną ziemię. Patrzył i wspominał swoich przodków. Spędzone tu lata. Usłyszane słowa. Wreszcie dźwignął się ciężko i zszedł na dół. Obudził bliskich i sługi. Nakazał przygotowanie do podróży. Szykowano się przez tydzień. Był to wyjątkowo trudny i długi czas dla Teracha. Wielu, patrząc na krzątanie przed wyprawą, ze zgorszeniem kręciło głowami. Inni pokątnie szemrali:


    – Starcowi w głowie się pomieszało. Co on robi? Dokąd nas ciągnie? Czy nam tu źle? Brakuje nam czegoś?


    Jeszcze inni kpili:


    – Starość czasami zaciemnia rozum.


    Pakowano dobytek. Zwijano namioty. Sprzedawano, co zbędne. Kupowano, co konieczne. Wokół różnych prac uwijał się także syn Teracha – Abram. Na wszystko patrzył uważnie. Milczał. Słuchał. Zaglądał ojcu w oczy. Gdy zakończono przygotowania, obładowane wielbłądy dźwignęły się ciężko. Powstał zgiełk. Gwar. Płacz pożegnań. Zwierzęta ryczały obciążone towarem. Wokoło biegali ludzie. Wołali. Wielobarwne chusty i tuniki migały wszystkim przed oczami. Wszędzie unosił się kurz i pył.


    – Dokąd, ojcze? W którą stronę? – spytał Teracha Abram.


    Starzec zamknął oczy. Zdawało się, że w sercu szuka drogi. Znaku. Kierunku. Trwali w milczeniu. Po chwili Terach ściągnął lejce. Uderzając piętami w boki wielbłąda, krzyknął zdecydowanie:

    – Do Charanu!
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— Wierzy¢ znaczy ufa¢? — spytata zaskoczona Saraj.

— Tak. Wierzy¢ naprawde znaczy ufa¢ temu, w ktérego sie wierzy. A ja
chce ufa¢ Temu, ktory przyszedl. Wierze w Niego. Ale wiara w Niego
nie wystarcza. Dlatego statem w miejscu. Dopiero spotkanie z Nim spra-
wilo, ze ustyszalem to, czego On chce ode mnie. Teraz potrzeba, abym
Mu zaufal. Zaufal, ze On ma plan. Zaufal, ze On zna droge i wie, dokad
ona prowadzi. — Westchnal i przyciagnal do siebie zone. Wyszeptal jej
wprost do ucha: — Saraj, dotad czekalem, bo chcialem mie¢ pewnos¢.
Chcialem zy¢ po swojemu. Moéwitem, ze wierze w bogéw, ale nie wie-
rzytem im. Opieratem si¢ na sobie. Na swoich mozliwo$ciach, na swojej

wiedzy i sile.

Opowies¢ o Abrahamie. Cztowieku, ktdry dzieki zyciowym zmaganiom zrozumiat, ze
aby naprawde wierzy¢, trzeba zaufa¢ Bogu. Ojcu, ktdry nie zawahat sie ztozy¢ uko-
chanego syna w ofierze.

W historii Abrahama ks. Pasnik pokazuje, ze dla Boga nie ma nic niemozliwego, gdy
cztowiek decyduje sie wypetnic¢ Jego wole. On nigdy nie cofa danego stowa. A wiara
w Boga, ktéra rozpoczyna sie od spotkania z Nim, jest nieustanng wedréwka po dro-
dze zaufania.

W powiesci poznajemy bohatera, ktéry mimo stabosci pozostat wierny wszechmocne-
mu, cierpliwemu, wyrozumiatemu, kochajacemu Bogu. To oddanie sie Najwyzszemu
stato sie dla niego zrodtem uzdrowienia i przyniosto ocalenie.

ks. Arkadiusz Pasnik, kaptan, terapeuta, pisarz, ktory z wielka
wrazliwoscig porusza trudne tematy, budzi nadzieje. W swoich po-
wiesciach ukazuje, ze cztowiekiem wiary moze by¢ kazdy z nas.
Autor bestsellerow: ,Obietnica”, ,Znamie”, ,Dar”, ,Lek”, ,Mitosc,
,Zycie”, ,Cztowiek”, ,Judasz”, ,Jozef", ,Rut i Noemi”, ,Zatoba".
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